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W  CZASIE POW STANIA NARODU POLSKIEGO
W Y C H O D ZĄ C YC H .

Odezwa do w alecznych Francuzów.
Sprzym ierzeńcy nasi, ludzie dobiiaiący się o wolność i sw obody, do 

wafe odzywaią się P olacy; do waszych serc mamy prawo, bo w iedney spra­
wie walkę rozpoczynając, ied n ece le , iedne dążności mamy; bo'ieden świę­
ty  ogień ożyw ia nas i  robi spokrew nionym i, bo iednym duchem ożyw ieni 
składamy iednę fam iliię, ieden towarzyski węzeł.

Francuzi coście zaledwo w alkę z swym wła^zcą w ygrali, a iuż na vpa- 
sz§ zagładę, kilku despotów zrobiło zwyciężenie. Czyliż nie doznaliście pod­
pory w Polakach powstaiących, co krocie naieżonych na was bagnetów w strzy­
mali. Nieopuszczaycież spraw y naszey, bo ta iest w asz|, bo pomyślność 
braci'w aszych stanie się waszćm przedmurzem. Nie liczym y na dziesiątki mi­
lionów ludności iak Francuzi, nie walczym y z równym nieprzyiacielem iak 
Belgiyczycy zH ollendram i, powstało tylko 4 miliony Polaków przeciwko 4o 
milionów Rossyian : miłość O yczyzny i chęć wyiarzm ienia vsię z pod prze­
m ocy w ładzy pólnocney, nie dozwoliły nam d lu ićy  czekać, niedozw oliły 
dłuźćy ięczeć w  kaydanach. Dwadzieścia dni iak powstaliśmy a iuż 5o ty­
sięcy wayska regularnego, 100,000 roilicyi i 200 armat czekaią na przyięcie 
oieprzyiaciela. Rewoluoyia iest narodową, naród i§ za takową prze* obie-
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dwie izby uznał; reprezentanci w ybrali Dyktatorem W odza, który w szkole 
Napoleona w yćw iczony, stanie się postrachem dla przyw ykłych  do odnoszę-, 
nia zwycięztwa nad Turkami i Azyiami. Reprezentanci w yznaczyw szy w o­
dza i deputacyie z obudw uizb do czuwania nad władz§ nieograniczoną, po­
śpieszyli do licznych szeregów, aby ostatnią kroplę krw i przelać za sprawę 
drogićy oyczyzny 1 Nic zaniedbanćm n ie b y ło , co tylko uczynić wypadało, 
abyśmy pierwsze zwycięztwo otrzym aw szy, mogli oswobodzić resztę braci 
haszych Litw inow , tudzież mieszkańców W o łyn ia, Podola I innych  pro- 
w incyi polskich, przez grabieżców ieszcze posiadanych. Wzmocnię się 
wkrótce szeregi nasze tym i, których w ydobyć ziarzma pragniemy. Utracić, 
musi Rossyia prow incyie polskie 14 milionów ludności maiące, brak tylko 
zasiłków pieniężnych mógłby nasze w ydobycie się z ucisku przedłużyć, za- 
silcie nas przeto tym kruszcem, zasilcie kredytem. Zwrócim y wam kapita­
ły  z procentem w gotow iźnie, lub temi produktami, których niezbędnie po- 
trzebuiecie.

W oyska Prusaków na was iuź broń nabiiały, oczekuiąc tylko zasiłków 
zR o ssy i, myśmy Rossyian wstrzymali} w y  nie dozwolicie powrotu tym , 
którzy nie mogąc się doczekać posiłków, gotowi zwrócić na nas oręż, aby 
zatrudnionych w oyną z groźnym nieprzyiacielem nayść z ty łu , a pogromi* 
w szy , iść wspólnie na przytłumienie tey iskry rew olucyynćy, która od was 
rozszerzać się zaczęła.

Nie dozwólcie Austryi obracać na nas bagnetów, zastraszać ich drodzy to­
warzysze broni nayściem W ło ch , ieśliby w  tćy świętćy walce przezkadzać 
knam chcieli.

Fran cuzi! wszak Polacy dzielili zawsze różne waszego losu koleie , czy- 
liż nie widzieliście naszych legionów we W łoszech, nieudaliż się z wami do 
S. Domingo, nietow arzyszyliź wam do Egiptu; odstąpiliż was w tenczas, gdy 
mróz i głód zkraiów  północy przymusił was do odwrotu. Nie byliż Polacy 
z wami w Hiszpanii i Niemczech,- ża Renem i na E lb ie, niestraciliż wodza 
swego pod Lipskiem.

Wszędzie krew  Polska płynęła strumieniami w  sprawie F ran cuzów , a 
kości Polaków obok francuzkich po wszystkich częściach świata rozrzucone, 
niewołaiąż do w a s: wesprzyycie bratni naród,t i ieżeli n ie k rw i§ , to kru­
szcem lub wpływem  waszym , wesprzyycie wiernych sprzymierzeńców.



Chwila odrodzenia się naszego, chwila znękania przeważnego despoty nade­
szła, nie opuszczaycie ie y , blaga was cała Europa drżąca na sarno wspo­
mnienie Rossyi, przeięta trwogą aby dzikie hordy Azyiatów  nie przeniosły 
swych siedzib nad Odrę, E lb ę , Ren lab Sekwanę.—  Niechay kognt Gallów 
odradzaiący się i  depcący liliie, pomoże białemu Orłowi do w ydobycia się 
z wnętrzności czarnego dwugłownego ptaka, (z  K: P:)

W A R SZA W IA N K A .

Ha nutę (Polak nie sługa nie zna co to pany)-

W inszuym y sobie, żeśmy dziś dożyli - 
Długo czekanćy wybaw ienia chwili*

W  gruzach O yczyzny święta iskra ż y ła ,
M łodzież ią Polska w  płomiań roznieciła.

Ż yw m y ten płomień każdy w  swoiem łonie,
Niechay blask iego cały kray ow ionie;

Spieszmy do broni wspólnćy matki dzieci!
Gwiazda wolności za hasło nam świeci.

W iek i zhańbienia, intryg i niezgody,
Zatarło iedno westchnienie swobody;

A  orzeł b ia ły —  budząc się z uśpienia, _ 
R oztoczył skrzydła iak tęczę zbawienia.

Droga O yczyzna powstaie z mogiły ,
S w ię tć y  W o ln o ś c i h y m n y  ią  z b u d z iły ,

Znikły kaydany razem z ióy żałobą, - 
D w oygłów n y orzeł po wlókł ie  sob^

z zwiędłego szczepu now y szczep w ykw ita t 

Niech go Europa z zapałem powita.
M oże on kiedyś gdy nabierze m ocy,

Zasłoni plon ićy  od wichrów północy.

Jarzm ion ym  b ra cio m  P o la k  r ę k ę  p o d a , -  

A  g d y  W ich  b ło n ia c h  za k w itn ie  sw ob oda
W sp ó łn e m i s i ły ,  b ę d zie m y  szu kali _

Żelaznych słupów p o  Dnieprze lS a li —

W a le c z n y c h  o y c ó w  n ieod rod n e S y n y
Zaszczepił nowe laury i w aw rzyny,-



Wskazufąc światu, źe nie zapomnieli,
Żeśmy Czarnieckich i Kościuszków mieli.

■* • ' ♦ •Te czasy świetne pamiętai§ oni,
G dy Moskwa drżała na szczęk naszćy broni, 

A  Hetmam (a) szerz|c Polski panowanie,
Prowadził Carów przy  zwycięztw rydwanie.

O/ i tych czasów z pamięci nie zmaźą,
G dy nas niewola otaczała strażą;

Kiedy łzy  nasze w  utaieniu biegły,
B y  ich przedayne oczy niedostrzegły.

Tych to łez cichych nieprzełomna siła 
Pioruny owoc zemsty w ykarjniła,

Bo zbiór k rzyw d  naszych głosem Archanioła,
O  zmycie hańby na Polaków woła.

- Wołai$ zerósty gwałcone przysięgi,
Przedaynym ludziom rozdawane wstęgi / 

W ołaią zemsty Rodacy więzieni
Z a święty zapał nayczystszych płomieni.

W ięc Bracia iedność—  zaufanie—  zgoda.
Niech Ziomek Ziomkom brataig rękę poda , 

Nie zginiem groźni wspólaemi siłami.
B Ó G —  święta spraw a—  i Chłopicki z nami.

(«) Stanisław Żółkiewski Hetman*

Ozdobo m ćy strzechy 
Z  pod Racław ic koso, 
Znów powstaią Lecby, 
Zycie z a kray nios^.

Oyciec za Oyczyznę 
Odpoczywa w  grobie, 
PJaydrozszą puściznę 
Z ostaw ił mi w  tobie.

Polskiey ziemi dzieci 
G d y staniem w  obronie, 
Twe ostrze zaświeci.

t Na północnćy stronie.

Rdzewiałaś w  komorze 
Przez lata niedoli,

■ Przed ziemią i  niebem 
Dasz świadectwo z siebie. 
Ze kray żyw im  chlebem
I bromm w potrzebie




